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Przy sposobności ostatnich rozpraw w lladzie 
państwa nad koleją żelazną z Lubiany do Tarvis 
w Krainie, p. B e u s t  widział się spowodowanym 
bliżej określić swoją politykę względem Słowian. 
Przedewszystkiem protestował p. kanclerz przeciw 
słowom tak  często mu przypisywanym „o przygniece­
niu Czechów do ściany“ gdyż jak  twierdził, chciano 
go jedynie przedstawić jako nieprzyjaciela narodo­
wości słowiańskiej. Dalej zauważał, że rządowi i 
Radzie państwa należy pozostać na stanowisku 
konstytucyjnem, aby tym , którzy nie przystąpili 
jeszcze do nowego dzieła, ułatwić wchód; ostatecz­
nie przemawiał za koleją powyższą i to z tego 
powodu, aby Krainie dowieść, że rząd ją  wspiera 1 
niejako w nagrodę za to, że swych delegatów mimo j  
przeciwnych agitacyj wysłała do Rady państwa.

O ile szczerze się cieszymy, że p. B e u s t  
chciał się niejako oczyścić z zarzutu nieprzyjaźni 
przeciw Słowianom, to niemożemy jednak,pochwalić , 
motywowania p. kanclerza CQ do kolei. Smiesznem 
bowiem było co najmniej, gdyby rząd w swem po­
stępowaniu kierować się chciał większą lub mniej­
szą powolnością krajów dla Rady państwa. Takie 
stanowisko bowiem rządu, byłoby największą nie­
sprawiedliwością. gdyż wszelkie względy i sympatye 
powinny ustąpić, w obec prawdziwych interesów 
krajów.

W wydziale konstytucyjnym toczy się sprawa o 
z e z w o l e n i e  n a  t e g o r o c z n ą  l i c z b ę  r e k r u t a .  
Wypowiedzieliśmy w tym przedmiocie już dawniej 
nakze zdanie i powtarzamy je powtórnie, bo zyczyli- 
ł>yśmy sobie, aby  delegaci nasi d z ia ła li W tym  samym 
duchu. Owoż przed uchwaleniem nowej o rg an izac ji 
wojskowej nienależy przyzwalać na rekruta z tego 
prostego powodu, ponieważ nikt niewie, ile i jakiej ; 
liczby wedle nowej organizacji będzie potrzeba, i 
Rząd w tej sprawie jak  i przy podatkach zada 
największej cyfry, podczas gdy interes ludów wy­
maga, aby na jak  najmniejszą zezwolić; zresztą'nowa 
organizacja dążyć winna do znacznego zniżenia sto­
jącego wojska, co niemały wpływ wywrze na do­
roczną liczbę- dostawić się mających rekrutów.

O wypadku, który doniósł nam telegram, do­
wiadujemy się bliższych szczegółów. Mordercami s ą : 
niejaki Radowanowicz z dwoma synami. Rządy 
prowadzi tymczasowe namiestnictwo, utworzone 
według ustaw obowiązujących. Składają takowe: 
prezydent senatu Marinowicz, minister sprawiedli­
wości Leszaniu i prezes sądu kasacyjnego Petro- 
wicz. Namiestnictwo to wydało proklamacyę, napo­
minającą do spokoju, i zapowiadającą zwołanie 
skupeżyny za miesiąc w celu wybrania nowego 
księcia. W całym kraju  ogłoszono stan oblężenia, 
wojsko nakazano postawić na stopie wojennej. Za­
rządzono powszechną sześciomiesięczną żałobę. Ra- 
dowanowicza fojca) i jednego z jego synów schwj tano.

Wypadek ten jest o tyle ważnym, o ile 
może on być ową iskrą, która roznieci płomień 
tak długo* na Wschodzie podniecany z różnych 
stron. Kilkakrotnie była już Rumunia i Grecja 
gotową do rozpoczęcia walki przeciw Turcyi; nie­
jednokrotnie Serbowie żądali głośno wojny o swą 
niepodległość, lecz wszystko rozbijało się o prze­
zorność k s i ę c i a  M i c h a ł a ,  który na wodzy 
umiał utrzymać dążności narodowe dążące do 
usamowolnienia zupełnego z pod panowania tu ­
reckiego. Dziś tej zapory już niema, a zanim 
jeszcze nastąpi wybór księcia, stronnictwo czynu 
łatwo wziąść może sprawę niepodległości w swe 
ręce i wraz z sąsiedniemi narodami rzucić się na 
Turcyę. Taki zaś zbieg okoliczności byłby hasłem 
do ogólnej katastrofy europejskiej, gdyż wszystkie 
państwa chciałyby zarówno korzystać z tej za­
wieruchy.

Korespondencye.
Wiedeń 10. czerwca 1868.

X  Zapasy parlamentarne ukończone; kwe- 
stya finansowa uregulowana w ten sposób, iż nikogo 
nie zadowalnia, finansów nie porządkuje, deficytu 
nie pokrywa, a wszystkie interesa obraża zarówno. ; 
Jak  było nader łatwem do przewidzenia, opozycja 
delegacji nie mogła ocalić dóbr galicyjskich : a że 
Niepołomice wyłączono od sprzedaży słabą więk­
szością 10 głosów, należy przypisać raczej przypad­
kowi, * aniżeli uwzględnieniu słusznych protestów 
kraju. Panowie deputowani niemieccy mają odrębny 
sposób argumentacji, gdy idzie o interes niemiecki, i 
inny zaś, gdy idzie o obdarcie Galicyi z ostatniego 
mienia. Czemuż to żaden z tych panów nie zapro­
ponował sprzedaży tak nazwanego „W iener-Wald“ 
pod W iedniem, " który oszacowany na 17 milio­
nów zlr., łatwo może znaleść kupca? W yłą­
czenie Niepołomic ze sprzedaży, zmienia jednakże 
całkiem plany kapitalistów, którzy zamierzali nabyć 
dobra galicyjskie. Lasy niepołomickie przedstawiały 
główny zysk w całej spekulacyi, bez nich zmniej­
szają się o wiele korzyści.

Nic dziwnego, iż niemiecka większość zwala 
wciąż całą winę za opłakany stan finansów na 
epokę zawieszenia konstytucji, a o epoce absolu­
tyzmu, o p. Bachu, najzupełniej milczy. Nikt nie 
lubi dawać samemu sobie nagany. Wszak większa 
część dzisiejszych wierno-konstytucyjnych Cincinatów 
począwszy od pp. Pratobevery i Plenera, do libe­
ralnego ich kolegi w Izbie panów p. Liclitenfelsa, cią­
gnęła z wielkiem upodobaniem przez długie lata 
wóz absolutyzmu. Zato hrabia Belcredi jest dziś 
kozłem ofiarnym: jego wina nietylko w przegraniu 
bitwy pod Sadową, lecz i w tern, że był nieuro­
dzaj. lub że grad zboża wybił. Najzabawniejsze owe 
sentymentalne odwoływania się na ducha poświę­
cenia ze strony pp. posłów, lub na moralność ze
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strony p. ministrów, którzy tak  znaczny dochód 
ciągną dla skarbu z loteryjki liczbowej.

Niezmiernie logiczne mowy delegatów pol­
skich nie znalazły bynajmniej tego uwzględnienia 
ze strony publiki niemieckiej, o jakiem wspominają 
mylnie niektóre pisma krajowe. Przeciwnie, publika 
tutejsza, której wyrocznią zawsze jeszcze „Neue 
freue Presse“ niemoże pojąć powodów, które znie­
woliły delegacyę do obstawania przy zdaniu więk­
szości wydziału, i posądza delegację o sobkostwo,
0 wsteczne dążności, o brak ducha poświęcenia. 
Aby zadowolnić obecnie ko teryę, trzebaby nam 
stać się niezawodnie Niemcami, zapominać o inte­
resie kraju, i zezwolić aby cała Galicja poszła z 
torbami. Pod tym względem nie można się by­
najmniej łu d z ić , i czasby było nareszcie, aby 
delegacya przyszła do przekonania, ii wszelkie 
rachunki, oparte na poczuciu sprawiedliwości daw­
niejszych centrałów, przedzierżgniętych dzis w wier­
no - konstytucyjnych rycerzy, prędzej czy później 
zawiodą.

Ministerstwo wypracowało już plan nowych 
podatków, który w tych dniach przedłoży Izbie. 
Polega on, jak  już dawniej pisałem, na dodatkach 
do podatku gruntowego i domowego, na podwya- 
szeuiu podatku zarobkowego, i na jakimś nowym 
podatku zbytkowym, który dotknąć ma powozy, 
służbę i konie wierzchowe.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. W ministerstwie spraw 

zewnętrznych przedsięwzięte być mają wkrótce nie­
które ważne i dzisiejszym wymogom więcej odpo­
wiadające reformy. I t a k : sprawy konzulatów po­
łączone bvć mają nadal w jednem ręku': również
1 \v  składzie osób ministerstwa poczynione będą 
niektóre zmiany.

Wydział konstytucyjny obradował na posie­
dzeniu swem dnia 10. bm. nad projektem rządo­
wym o przyzwoleniu kontyngensu rekrutów na rok 
1868. Sprawozdawca dr. R e c h b a u e r  sądzi, iż 
sprawa ta , pomimo że nie jest wspólną, nie po­
winna przedłożoną być pod obrady jednej tylko 
stronie t. j. tjdko Radzie państw a, lecz ze należy 
równocześnie przedłożyć ją  i sejmowi węgierskiemu; 
a że to dotąd nie nastąpiło jeszcze, przeto sądzi 
mówca , iż wydział nie powinien przystępować; do 
obrad nad rzeczonym projektem. Za wnioskiem 
tym oświadczyło się i kilku innych mówców, prze­
ciw wnioskowi zaś pan minister T a a f f e i wielu 
innych. Następnie postawił dr. S t u r m  wniosek;, 
ażeby wydział przystąpił do obrad nad pomienioną 
ustawą, ażeby jednak tak  długo nie przedkładał 
jej Izbie, dopóki nie przedłoży też i ministerstwo 
węgierskie ustawy tej sejmowi peszteńskiemu. Prze­
ciw temu wystąpił ponownie dr. R e c h b a u e r ,  a 
dr. Z i e m i a ł  k o w s k i oświadczył, że ponieważ za-

. Konstytucja polska
wedhig 

d r. S icg fricda  H uppe.

X  Wyszło obecnie w Berlinie dzieło poświę­
cone p. Bismarkowi, którego przedmiotem są stu­
dia nad konstytucyą polską. Tyle już pisali Niemcy 
o Polsce i Polakach, a zawsze wyłącznie z swego 
własnego podmiotowego sposobu widzenia rzeczy, 
iżby nie warto o tern wspominać, gdyby nowe dzie­
ło  o Polsce w dzisiejszej epoce, nie należało do 
rzędu fenomenów w Berlinie, i gdyby nie szumna 
zapowiedź autora, iż obrobił przedmiot całkiem bez­
stronnie, z filozoficznego i prawnego stanowiska, 
opierając się wyłącznie na kodeksach i aktach pol­
skich dotąd nieznanych. Autor oświadcza, iż sto­
sunki wewnętrzne Polski nie są dokładnie znane 
na Zachodzie, iż świat cywilizowany może się wiele 
nauczyć w Polsce, i że tylko skutkiem dokładnego 
zbadania społeczności i całego ustroju dawnej Pol­
ski, można pojąć dzieje i stan obecny słowiań­
szczyzny.

Wziąwszy książkę w rękę, szuka się w niej 
daremnie owej bezstronności i filozoficznego poglą­
du. Autor nic nowego nie powiedział; natomiast 
całemu utworowi przewodniczy jedna myśl wyłą­
czna : potępienie prądu domagającego się swobód 
konstytucyjnych w Niemczech, przez czerpanie od­
straszającego przykładu z dziejów polskich. Autor 
wskazuje do czego może doprowadzić takie dążenie. 
Zbytnie podporządkowanie idei państwa indywidu­
alnej swobodzie i swawola szlachty, —  zgubiła Pol­
skę. Wiedzieliśmy o tern przed p. Dr. Hiippe, — 
wywodzić ztąd konieczność podporządkowania od­
wrotnego w nowożytnym ustroju państw europej­
skich; — to również nie nowina, —  lecz Dr. Hiippe 
rozumie pod ową swobodą indywidualną, wszelkie 
swobody konstytucjrjne nie będące w guście pru­
skim. Federacya również nic nie warta,—gdyż Pol­
ska, która chciała ją  praktycznie przeprowadzić— 
upadła. Autor rozbierając kolejno społeczność i in- 
stytucye dawnej Rzeczypospolitej, przytacza wszyst­
ko co da się powiedzieć na poparcie własnego zda­
nia i na potępienie ducha dawnych instytucyj pol­
skich, lecz omija starannie wszystko, co przemawia 
na ich korzyść. Nazywając Rzeczpospolitą uorgani-

zowaną— wojskową demokracyą na korzyść jednej 
wyłącznej kasty, zapomniał powiedzieć, iż dlatego 
taka demokracya nie postawiła Polski na czele 
państw europejskich, ponieważ odstąpiła od swej 
zasadniczej idei wywyższenia przez stopniowe u- 
szlachcenie wszystkich klas naiodu bez wyjątku, i 
przedwcześnie wpadła na bezdroża. Rozwodzi się 
wciąż nad uciskiem ludu polskiego, a nie raczy 
porównać stanu tego ludu w X \ I wieku z tern, co 
się podówczas działo w całej Europie. Nazywa I  o-' 
laków wtedy ciemnym, młodocianym narodem, a 
wymaga już od nich ekonomicznych poglądów, k tó ­
re dziś jeszcze nie wszędzie w Europie przeszły w 
zastosowanie. Potępiając spory z różnowiercami, 
nie mówi nic, kiedy i za czyją poręką te spory po­
wstały, i że w Polsce potężnej, wolnej od obcych 
wpływów, używali najzupełniejszej swobody żydzi 
i protestanci, których podówczas ćwiartowano i pa­
lono w Europie, a osobliwie w Niemczech. Ze Pol­
ska upadła, zawiniła sama, o tern wiemy sami naj­
lepiej,— ale zarzut autora, iż konstytucyą polska 
była dlatego złą, iż była zanadto idealną, iż nie 
bacząc na to , że większość składa się zawsz^-^hk 
trów (sic), wymagała od obywateli k r a j u j ^ e p ^
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zebrały się liczne tłumy i znowu podobną jak 
rano wyprawiły demontracyę.

Polska. W S z k o l e  g ł ó w n e j  w Warsza­
wie istnieje piękny zwyczaj rozpisywania konkursu 
za najlepszą oznaczoną na pewny temat rozprawę.
W nagrodę otrzymuje autor złoty lub srebrny me­
dal. Wydział prawa i administracyi przeznaczył na 
ten rok następujący tem at: „O stanowisku gminy 
w organizmie państwa ze szczególnem uwzględnie­
niem prawodawstwa w Królestwie Polskiem obo­
wiązującego." Ubiegający się o nagrodę powinien:
1) Wykazać i wyjaśnić zasady nowożytnej nauki, 
określające właściwy stosunek gminy do społeczeń­
stwa w ogóle, a do państwa w szczególności. 2) 
Przedstawić zwięźle obraz najgłówniejszych różnic, 
jakie pod tym względem w urządzeniu gmin w E u­
ropie zachodzą. 3) Nakreślić szczegółowo stan 
urządzeń gminnych w Królestwie polskiem.

Każdy pojmuje, jak ważnym jest dotyczący 
temat, gdyby to tylko było w innem państwie, gdzie- 
by się spodziewać można, iż postępowe zdania jaki­
kolwiek wpływ wywierają na rząd.

Z Radomia piszą: Dnia 2 kwietnia, włościa­
nie Cecylówki, w gminie Lipa, po w. kozienickim, 
Grzegorz Kochanowski i Józef Lisiewski, odkopali 
przypadkowo w lesie należącym do dóbr Magnu­
szew hr. Zamojskiego, dawne monety, zawarte w 
w niewielkim garnku glinianym, i oprócz tego cztery 
starożytne łyżki srebrne. Wszystkich monet oka­
zało się 115 sztuk rozmaitej wielkości, w tej liczbie 
114 srebrnych i 1 złota; ile zaś znaleziono rzeczy­
wiście monet, niewiadomo, albowiem wyż wsponmie- 
ni włościanie zeznali, źe z liczby znalezionych mo­
n et, rozdali znajomym lub zgubili kilka sztuk. 
Wszystkie prawie te monety odbite zostały w XVII 
wieku, mianowicie za panowania w Polsce Zygmunta 
III, którego portret jest na nich wyobrażony; oprócz 
tego jest tam kilka monet zagranicznych."

Skarb ten znaleziony ma dla archeologów 
rzadką wartość.

W poniedziałek, t. j. 15 czerwca rozpoczyna 
się w Warszawie doroczny tamże na wełnę jarm ark, i  

Z powodu jarm arku tego bywał dawniej zawsze 
bardzo liczny zjazd z prowincyi; dziś i to ustało, i  
gdyż każdy kontent, jeżeli nie potrzebuje wychylić i 
nosa po za dom, aby nie narazić się bezpotrzebnie 
na różne niedogodności podróży, wynikające z prze- j 
pisów  adm inistracyjnych.

Francya. Donieśliśmy przed kilku dniami 
o zaburzeniach chłopów w Gaskonii. Obecnie wy­
jaśnia się przyczyna tych zaburzeń. Z końcem 
zeszłego roku mianowany został w Roszelli biskup 
Thomas, wielki miłośnik starych zwyczajów. Ten 
rozglądając archiwa katedralne, wyszperał, iż da­
wniej bywało, znajdował się w każdym kościele 
mały obrazek z herbem biskupim, który proboszcz 
niósł oburącz wychodząc z powitaniem naprzeciw 
biskupa, podczas wizyty dyecezalnej. Nie mógł 
się biskup Thomas oprzeć pokusie wprowadzenia 
nanowo zaniedbanego zwyczaju i kazał sporządzić 
dla każdego kościoła swej dyecezyi obrazek z 
herbem biskupim, i te rozesłał po wszystkich ko­
ściołach. Dotąd niemożna wprawdzie upatrzyć nic 
w tym złego. Ale niegdyś bywało w zwyczaju 
wieszać pod takowym obrazem snopy kłosów i 
winnych gron, na znak powinności uiszczania dzie­
sięciny z tych płodów. Otóż chłopi, pamiętni owej 
tradycyi mniemali, że wraz z powrotem obrazków 
do kościoła, ma wrócić i powinność dawania dzie­
sięciny, i ztąd poszły owe zaburzenia w Donazac

i w innych parafiach, przyczem obrazy rzeczone 
powyrzucano z kościołów.

Moskwa. Na uroczystości założenia kamienia 
węgielnego pod tea tr narodowy, znajdował się 
także pan Juinatow, redaktor niedawno zało­
żonej gazety „ N o w o j e  W r e m i a " ,  będącej 
organem stronnictwa konstytucyjnego szlacheckiego. 
Przemówił on przy uczcie w duchu zupełnie prze­
ciwnym tem u , w jakim przemawiali inni jego 
ziomkowie; wskazał bowiem, że Czechy nie powinny 
się łączyć z demokracyą moskiewską, ale starać 
się o u z n a n i e  p r a w  P o l a k ó w  i pośredni­
czyć w pojednaniu Moskałów z Polakami. Oświad­
czył też, że podziela przyjazne dla Polaków oświad­
czenia Rygera, wraz z wielu innymi Rosyanami, 
którzy potępiają fanatyczną nienawiść moskiewskiej 
demokracyi względem Polaków.

Głos ten tern więcej nabiera doniosłości, gdy 
zważymy, że Dziennik Jumatowa uchodzi powszechnie 
za organ nowego Wileńskiego jenerał-gubernatora 
Potapowa, i w myśl tegoż przemawia za oddaleniem 
nieprzyjaznych Polakom urzędników, w których 
srogie ręce Murawiew i Kaufman los biednej Litwy 
złożyli. Z wielką śmiałością uderza Dziennik 
Jumatowa na politykę moskwicenia i na cały 
barbarzyński system zdzierstwa. Nigdy jeszcze w 
Rosyi niesłyszano o tak otwartem i śmiałem po­
tępianiu systemu rządowego. Rozumie się samo 
przez się,' że Kątków wystąpił z piorunującym 
artykułem przeciw owemu oświadczeniu Jumatowa 
na uczcie w Pradze, nazywając je zbrodnią stanu.

Dnia 16 b. m. zbierze się duma gubernialna 
petersburska, rozpędzona przed półtora rokiem. 
Obecnie car mianował prezesem jej Abazowa, och­
mistrza dworu wielkiej księżny Heleny. Przeszłego 
roku w lutym rozpędzona została duma gubernial­
na z rozkazu cara dlatego, że większość zaprze- 

I czyła rządowi prawa ograniczania jej przywilejów 
! stanowych i wyraziła życzenie zwołania dumy zło­

żonej z posłów wszystkich prowincyj moskiewskich. 
W odpowiedź car kazał ją  rozpędzić, wywieść zna­
komitszych przywódzców, a gubernię petersburską 
pozbawić praw politycznych. Z tern większem za­
jęciem oczekują obecnie zebrania się tego zgroma­
dzenia, w którym stronnictwo arystokratvczno-opo- 
zycyjne stanowczą posiada większość. Chociaż za­
kres czynności tych gube rnialnych zgromadzeń na­
der jest ograniczony i szczupły, a wydany w roku 
zeszłym  uk az w zb raniający og łaszan ia  protokołów
ich czynności tern więcej jeszcze pomniejsza ich 
znaczenie, to zawsze ciekawą jest rzeczą, czy duma 
petersburska pozostanie i teraz wierną opozycyj­
nemu stanowisku swemu, i czy znowu zażąda zwo­
łania powszechnej dumy carstwa?

Niemcy. W Berlinie starają się wszelkiemi 
sposobami uchylić cień nawet podejrzenia, jakoby 
Prusy miały na myśli podać rękę do zakłócenia 
pokoju europejskiego. Z tego też powodu głoszą,, 
że zjazd króla pruskiego z kilku monarchami, z. 
którymi tenże miał zjechać się w ciągu bieżącego 
lata, wcale do skutku nie przyjdzie, a to dla tego, 
ażeby nie popaść w podejrzenie jakowych dyplo­
matycznych rokowań i nie ściągnąć przeto na siebie 
argusowej niechęci drugich. Jakoż car moskiewski 
nie przyjedzie do Berlina, aby wizyta jego nie ra ­
ziła Francyi i Austryi. Również nie zjedzie się 
król pruski z cesarzem Napoleonem, jak  był pro­
jek t w kąpielach nadreńskich, a nawet z tej przy­
czyny zaniechać miał już nawet tegorocznej swej 
podróży do Karlsbadu i Gasteinu, aby nie być w 
potrzebie widzenia się z cesarzem austryackim.

rzucano jemu i przyjaciołom jego, jakoby oni gło- 
sować tylko chcieli za postawieniem wielkiej armii 
dla Galicyi, iź gotów jest głosować za R e c h -  
b a u e r e m ,  choć sejm przyzwoliłby chętnie na przy­
padającą na Galicyę liczbę re k ru ta , gdyby rząd 
odniósł się w tej sprawie do sejmu krajowego ga­
licyjskiego. Dr. B a n h a u s  wnosi następnie, ażeby 
wydział udał się z prośbą do ministerstwa obrony 
krajowej o jak  najrychlejsze zarządzenie, iżby ze 
strony ministerstwa węgierskiego również przedło­
żony został podobny projekt reprezentacyi krajo­
wej. Wnioski Banhausa i Sturma przyjęte zostały 
większością, z której to przyczyny dr. Re c h -  
b a u e r  złożył swój urząd jako sprawozdawca, a 
na miejsce jego wybranym został Demel. —  Co do 
nas, to sad nasz w tej sprawie byłby następujący: 
O przedłożeniu pomienionej ustawy pod obrady 
Rady państwa ani myśleć nie można tak  długo, 
póki ustawa ta  nie zostanie przedłożoną równo­
cześnie i sejmowi węgierskiemu. Jest to jak najsłusz- 
niejszem zdaniem; w przeciwnym bowiem razie 
zdarzyćby się mogło, iż podczas gdyby Rada państwa 
przyjęła dla tej połowy monarchii przedłożona, 
liczbę rekruta, tymczasem później sejm węgierski 
odrzuciłby zupełnie ów projekt — a cały ciężar 
ponosićby znowu musiała nieszczęsna ta  nasza 
Przedlitawia. Ależ i my sądzimy jeszcze, że do 
obrad nad ustawą tą  przystąpić należy dopiero po 
uchwale ustawy o organizacyi wojskowej, gdyż 
wtedy dopiero wiedzieć będzie można, ile na tę 
połowę monarchii przypadnie; inaczej bowiem po­
stanowilibyśmy zawsze'bez potrzeby za wielką liczbę, 
gdyż rząd rzeczywiście będzie za jak największym 
kontyngensem. "

Zapowiedziana od klerykałów burza nadciągnęła 
już rzeczywiście: temi dniami otrzymał p. Beust 
ze strony kuryi rzymskiej uroczysty protest przeciw 
religijnym ustawom. Zdaje się jednak, że z tej 
wielkiej chmury zbyt wielkiego deszczu nie będzie.

W Czechach przygotowują się znowu dwie 
nowe owacye. Pierwsza z nich odbyć się ma jutro, 
jako w 70tą rocznicę Palackiego, druga zaś 4. 
lipca, na który to znów dzień przypada rocznica 
stracenia Husa w Konstancyi, dokąd też liczne 
gromady wybierają się nadzień ów w pielgrzymkę. 
Nietylko na zgromadzenia ludowe, ale już i na 
inne zupełnie niewinne a nawet bardzo pożyteczne 
stowarzyszenia nie zezwalają tu  władze dotyczące, 
z tej tylko jedynie przyczyny, iż do stowarzyszeń
tych nie chciano w ciągn ąć  i N iem ców .

W Tryeście wyprawili poddani włoscy (a jest 
ich tu  do 12.000) dnia 8. bm. jako w rocznicę 
nadania konstytucyi w łoskiej, wielką demon- 
stracyę. Liczne tłumy zgromadziły się przed 
pałacem konzula włoskiego, wołając nieustannie: 
„Niech żyją Włochy... W iktor Emanuel... jedność 
włoska... Garibaldi... i t. p.“ i tak długo powta­
rzały owe okrzyki, pokąd nie wyszedł sam kon- 
zul na balkon, zkąd stosowną do okoliczności prze­
mową uśmierzyć się starał rozognione umysły. Na­
cisk ten do pałacu konzula prawdopodobnie o wiele 
byłby większym, gdyby nie pogłoska, jaką pusz­
czono rano po mieście, iż na parowcu z Wene- 
cyi przybędzie Menotti Garibaldi. Wskutek tego 
jedna część tłumu pospieszyła co rychło do portu 
na spotkanie onegoź. Po dwugodzinnem oczeki­
waniu przybył nareszcie ów pożądany parowiec, 
ale Garibaldego nie widziano tu  wcale. Zdaje się 
więc, że ową pogłoskę umyślnie puszczono w obieg, 
ażeby w ten sposób sparaliżować cokolwiek spo­
dziewaną demonstracyę, chociaż niektórzy prze­
ciwnie tw ierdzą, jakoby młody Garibaldi istotnie 
miał przybyć na owym parowcu. Wieczorem znowu

kłych zdolności i niezwykłej cnoty, — jest co naj­
mniej błahym argumentem, sprzeciwiającym się 
wprost pojęciom moralności i nowożytnego postępu.

O konstytucyi 3 maja, i o wszystkiem co się 
tyczy nowych stosunków polskich, autor nie wspomi­
na— i to jest bardzo naturalnie. Dla niego podobnie jak 
dla hr. Bismarka i ks. Gorczakowa, Polaków nie ma 
na świecie,—-podobno nigdy nie było. Istniało tylko 
jakieś abstrakcyjne pojęcie Polski, i kilkanaście ty­
sięcy szlachty, która miliony ludności najrozmait­
szej narodowości uciskała. Lecz pocieszmy się tern, 
iż nam autor zaprzecza istnienia: dzielimy bowiem 
ten los z innymi równie nieszczęśliwemi narodami. 
Słowian nazywa narodem młodym, zawdzięczającym 
wszystko łasce Niemców, i jest  tak sprawiedli­
wym, iż przyznaje, że Słowianie są także ludźmi, 
nie zaś rodzajem m ałp , że w pewnych danych 
okolicznościach mogą nawet przyjąć pewną niższą 
cywilizacyę, n. b. jeżeli staną się Niemcami, do 
których pozostają moralnie zawTsze mniej więcej 
w tym stosunku, jak murzyn do białego.

W końcu oświadcza autor, iż podział Polski 
był naturalną koniecznością, dokonaną bez żad­
nych gwałtów i intryg; kraje składające obszar

Rzeczypospolitej powróciły tylko do swego natu­
ralnego punktu ciężkości; żałować należy, iż ten 
podział nie nastąpił 200 lat wcześniej, tak wiel- 
kiem był dobrodziejstwem dla polskiej ludności— 
czemu tylko duch stronniczy zaprzecza. Ale Polska 
mogła stać się trzeciem z rzędu mocarstwem euro- 
ropejskiem (Prusy oczywiście pierwszem), gdyby 
nie była hołdowała jakiemuś nielogicznemu konsty- 
tucyonalizmowi. Z tąd nauka m oralna: niech za­
anektowane w roku 1866 prowincye nie marzą o 
żadnych swobodach, lecz niech się ciałem i duszą 
poddadzą junkrom pana Bismarka, gdyż autor daje 
przykład na prawniczych wywodach oparty, iż kon­
stytucyjna Polska dlatego upadła, ponieważ nie 
hołdowała sile pięści.

ze  autor nieprzyznał Polsce własnej oświaty, 
nie dziwi to ze strony Prusaka, jak również dziwić 
nie może, źe nie powiedział po prostu, iż Polska 
dlatego upadła, ponieważ wyprzedziła w rowoju 
konstytucyjnym o kikaset lat sąsiadów, i w obec 
panującego prawa mocniejszego marzyła przed­
wcześnie, o nowożytnych pojęciach prawa między­
narodowego i zbratania się ludów, do którego dziś 
jeszcze nader daleko. O usterkach naszej konsty­

tucyi i o naszych błędach, wiemy lepiej niż pair 
Hiippe, —  ale autor mało się troszczy o nas, pisze 
wyłącznie dla Niemców, gdyż nas przecież niema, 
a zdaje nam się tylko, iż jesteśmy. Takie pojmo­
wanie sprawy polskiej ze strony czciciela nowo­
żytnego caryzmu i teoryi o sile przed prawem, 
jest bardzo naturalne.

Tyle o tej nowej Bismarkiadzie. Niewspo- 
minalibyśmy o niej, gdyby nie wzgląd na to, iż. 
może pozorną bezstronnością i pseudo-prawniczemi 
argumentami nie jednego złudzić, i wywoła z pe­
wnością więcej krytyk, aniżeli rzeczywiście warta. 
Jest to nic więcej jak nowe tendencyjne berlirisko- 
pruskie kłamstwo, napisane na cześć hr. Bismarka, 
w guście pruskich junkrów w związku z peters- 
burgskim: delenda Carthago, przystrojonem tą razą 
w europejską liberyę i quasi-naukowa okrasę. 
Lecz jako objaw usposobienia publiczności berlińskiej, 
i tamecznych literacko-naukowych powodów, jest 
ona nader ciekawem zjawiskiem.



Wschód. W alka w Kandyi trwa ciągle jeszcze 
—  zawsze z niepomyślnym  skutkiem  dla Turcyi —  
a dzielny parowiec grecki „Enosis" urąga flocie 
tureckiej.

Z Smyrny bardzo niepomyślne dochodzą nas 
wiadomości. N iepewność bezpieczeństwa osobistego 
doszła do tego już stop n ia , iż w okolicy Smyrny 
w biały dzień pochwyciła banda zbójecka syna 
konzula' szweckiego i uprowadziła go ze sobą w 
góry. Dopiero za nadesłaniem  wykupu w kwocie 
3 .0 0 0  dukatów oddano go napowrót stroskanemu  
ojcu. Jak s ły c h a ć , sam jenerał Ism ael-pasza ma 
być w niejakiem porozumieniu z bandami zbójec- 
kiem i, coz tu więc można sądzić o bezpieczeństwie 
osobistem ! Obywatele ziemscy uciekają wszyscy  
do m iasta, bowiem każdego momentu niepewni są 
swego życia , a anarchia w całej tej prowincyi za­
panowała jak najstraszliwsza.

W  B ułgaryi krąży proklamacya tak zwanego 
„rządu narodowego44, który przebywać ma w Besa- 
rabii m oskiewskiej, gdzie od Katkowa wszelkie 
otrzymuje instrukcye. Proklamacya ta wzywa 
wszystkich Bułgarów do powstania. Ze strony 
Porty wszelkie przedsięwzięto juz środki dla s t łu ­
mienia powstania. N a całym  Wschodzie i jednego  
niemasz m iasta, gdzieby nie przebywało kilka tu­
zinów emisaryuszów mowskiewskich, których utrzy­
manie tylko kosztować ma Rosyę rocznie 80  milio­
nów" franków-

IVowiny z kraju i zagranicy.
* M i a n o w a n i e .  C. k. sąd krajowy wyższy w Kra­

kowie mianował kwieskowanego c. k. adjunkta urzędu powia­
towego Albina Bieleckiego prowizorycznym adjunktem sądo­
wym przy c. k. sądzie powiatowym w Tarnowie.

* S z k o ł a  m u z y c z n a ,  zostająca pod kierunkiem p. 
Karola Kozłowskiego wraz z połączonem z nią Towarzystwem 
przyjaciół śpiewu rozpoczęły działanie swe w nowym lokalu 
pod 1. 312 przy wałach hetmańskich na 2 p ię trze ... P o łą ­
czenie to uważamy za nader korzystne, a mianowicie, z tego 
powodu, że najcelniejsi artyści w skład instytucyi tej wchodzą 
i pracują w tym zawodzie z całem poświęceniem. Szkoła jak 
już wspominaliśmy, pomimo krótkiego czasu swego istnienia 
wydała już wielokrotne owoce, a teraz przy połączeniu z To­
warzystwem przyjaciół śpiewu będzie mogła wraz z tymże 
częstszedawaćdowody swojej działalności. P. W. Wysocki, nasz 
znakomity artysta śpiewak, objął naukę śpiewu solowego. 
Życzyć należy, aby publiczność nasza licznym współudziałem 
poparcie dała tej instytucyi, która stanąwszy o własnych si­
łach, zasługuje ze wszech miar na powszechne uznanie.

* Z a ś c i a n k o w a  s z l a c h t a  zaludniająca od wie­
ków na Litwie i Rusi niektóre okolice, a nawet całe pra­
wie powiaty, stała się w ostatnich latach ofiarą zaciekłej 
azyatyckiej zemsty. Nie ma w całych tych prowincyach 
jednej wsi, z którejby znacznej części tych biednych a zac­
nych rolników nie wywieziono na Sybir, kontrybucyami nie 
przyprowadzono do rozpaczliwej nędzy ; a ileż znowu wsi, 
jakoby za karę buntowniczego usposobienia całej ich ludno­
ści, spalono, zgliszcza zaorano, a wszystkie rodziny wywie­
ziono do Azyi. W gubernii grodzieńskiej tak straszny los 
spotkał 9 wsi, najznaczniejsze z n ieh : Jaworówka, Łuka- 
wica i P ruszanka; z Jaworówki wywieziono 73 rodzin, z 
nich 58 nazwiska Jaworowskich, wszystkie dzieci przy pier­
siach w więzieniu Białostockim wymarły, a w drodze przed 
Wilnem z nieopisanej rozpaczy i tęsknoty 8 osób żyć prze­
stało. W gubernii Mińskiej przeszło 40 wsi ta  sama kolej 
spotkała ; plaga moskiewska dotknęła powiaty Borysowski, 
Pińskie i in n e ; z Pińskiego wywieziono samych Święto- 
trzeckich i Grocholskich po kilkadziesiąt rodzin ; w gubernii 
Mohilewskiej także mnóstwo zaścianków już tylko w tra- 
dycyi istnieje. Nowa karta historyi Moskwy, czyż mogła już 
w piękniejsze trofea i wawrzyny się przyozdobić ?

* D o  P o z n a n i a  przybył dyrektor Sokoła p. Do­
brzański celęm porozumienia się z tamtejszymi obywatelami 
co do pomieszczenia członków Sokoła, którzy przy końcu te ­
go miesiąca miasto to zwiedzić zamyślają.

* G o l e n i e  w ą s ó w .  W „Dz. Poz.“ znajdujemy na­
stępującą drobnostkę, charakteryzującą doskonale usposobie­
nie pewnych warstw, które w naszem społeczeństwie są 
istnemi pasożytami. „Ludzie, którzy z odgłosu tylko i sławy 
znają ona część Wielkiej Polski, dziś przerobioną na W. 
Księstwo Poznańskie, nim otrzyma może nową jaką denomi- 
nacyę w rodzaja kraju nadwiślańskiego — co się uczą cha­
rakterystyki waszej prowincyi nawet z inseratów „Dzien- 
nika“ często jak nad zagadką lub logogryfem kuryerkowym, 
łamią sobie głowę nad rozmaitemi ogłoszeniami , jakie 
czwarta strona pisma waszego mieści.. Mijam poezye zako­
chanych... wymówki tych co otrzymali rekuzę i nie chcą się 
przyznać do grochowego wianka, odezwy do kieszeni i do 
serca w najosobliwszym redagowane języku., owych ekono­
mów samotnych., owe panny d® szycia itp. ale czasem się 
trafiają rzeczy, które do historyi czasu i zwyczajów należeć 
powinny.

W jednym z ostatnich numerów czytam wezwanie do 
ludności W. Księstwa wystosowane przez sekretarza jakie­
goś dworu, powołujące dwóch lokajów pięknego wzrostu na 
służbę., z warunkiem... warunek nie la d a !.. Dostaną liberyą 
smakowną, czystą, nową, ale winni się zobowiązać uroczy­

ście, że... zgadnijcie ?? wąsów nosić nie będą ! Muszą się 
zrzec tego przywileju, jaki natura daje dorosłym mężczyznom 
pod nosem, a niekiedy, szczególniej w krajach południowych, 
nie odmawia go nawet niewiastom. Transteweranki w 25 
roku życia., jużby za lokajów owych poprzebierać się nie mogły. 
Z tym tedy warunkiem ogolenia się na czysto — lokaje mo­
gą być przyjęci. . .  na służbę w . . .  Gdyby szło o dwie gar­
derobiane, rzecz byłaby wytłumaczoną (w istocie nieprzy­
jemnie jest patrzeć na panny z wąsami) — ale na lokajów 
wąsatych ?'? Miałżeby was być przywilejem tych co liberyi 
nie noszą — a ogolenie oznaką niewoli i poddania się ? (Być 
może; Mikołaj także wąsy golić kazał w calem imperyum 
zostawując je tylko wojskowym i to — kawalerzystom..) 
Jestli w tern co symbolicznego lub fantazya po prostu ? czy 
próba charakteru i powolności. . .  Zagadka ! ! Domysły na­
ciskają się bez końca, człowiek tonie w wątpliwościach i m i­
mowolnie zaciekawia go owa miejscowość tajem nicza. .  w 
której —jak w państwie moskiewskiem — wąsy są zakazane. ‘,

* W y ś c i g i  w l a s k u  B u l o ń s k i m .  Dnia 7. bm. 
odbyły  się w lasku Bulońskim wielkie paryzkie wyścigi o 
nagrodę 100.000 franków, ofiarowanych w połowie przez 
miasto Paryż w drugiej połowie zaś przez pięć wiel­
kich kompanij kolejowych , do czego cesarz od siebie 
przydał jeszcze przepyszną wazę srebrną. O nagrodę tę mogą 
się ubiegać tak francuzkie jak i inne konie, ale próżność 
Francuzów, aby nagrodę wygrał koń francuzki, przechodziła 
wszelką granicę, tern bardziej, że wyścig tegoroczny był roz­
strzygający pomiędzy końmi trancuzkiemi a angielskimi; od 6 
bowiem la t jak wyznaczoną została ta  nagroda, trzy razy wy­
grał koń francuzki a trzy razy angielski. Dzień byl po­
myślny dla wyścigów, niegorący, posępny lecz pogodny. 
Wszyscy byli ciekawi czy cesarz przyjedzie, gdyż jak wia­
domo, od kilku dni był cierpiący. Mnóstwo widzów było 
niezmierne. Czwarta część Paryża wylęgła w tym dniu do 
lasku Bulońskiego. Wszystkie stany zgromadziły się tłumnie. 
Najprzepyszniejsze toalety dam świeciły obok bluz wyrobni­
czych i skromnego ubioru gryzetki. Wyścigi rozpoczęły się 
z uderzeniem godziny drugiej. Cesarstwa nie było. W try ­
bunie dla nich przeznaczonej byl hrabia Flandryi z żoną. 
Po pierwszym wyścigu przyjechał cesarzewicz, z swoim gu­
wernerem i z małym Conneau. Miał na sobie surducik nie­
bieski i czerwone pończochy. Tymczsem gromadziły się coraz 
większe tłumy widzów. Baczny spostrzegacz mógł zauważać, 
że w toalecie pań zaszła pewna zmiana, mianowicie w ubra­
niu głowy, gdyż kapelusze, które już były doszły do tego , 
że składały się jedynie z kwiatka i wstążki, pojawiły się 
nieco większe. Zdaje się, że pleć piękna zaczyna przycho­
dzić do przekonania, że głowa ta najszlachetniejsza część 
człowieka, potrzebuje przecież nieco więcej staranności, nieco 
większej opieki od wiatru i słońca. O godzinie cźwartej, tuż 
przed rozpoczęciem głównego wyścigu przyjechał cesarz 
z cesarzow ą p rzy w itan i przez tłum  obo ję tn ie  , a  raczej 
wcale niepowitani, to zn#czy, że nie było żadnych okrzyków 
Cesarz byl w grubym zapiętym surducie. Cesarzowa miała 
na głowie kapelusz słomiany najnowszej mody, to jest trochę 
większy niż dawniej, o tyle przynajmniej, że go widzieć mo­
żna było na głowie, ubrany kłosami i wielkiem, czerwonym 
kwiatem z przodu. Suknię miała białą i dużą błękitną chust 
kę po wierzchu. Gdy cesarstwo zajęli miejsce w trybunie 
rozpoczął się wielki wyścig, do którego pięć koni stanęło. 
Zajęcie publiczności było niezmierne. Wszyscy byli pewni, 
że nagrodę edniesie S u z e r a i n .  Ale, n ies te ty ! nadzieje 
nie dopisały. Tryumf wypadł po stronie angielskiej. Zwy­
ciężył koń margrabiego Hastingsa, The Earl, którego nie­
powodzenia w szrankach angielskich wielokrotnie się powta­
rzały. Suzerain byl drugim u mety. Rozczarowanie Francu­
zów było okropne. Ani jeden okrzyk nie powitał zwycięs­
kiego bieguna, nie tak jak przed trzema laty, gdy G l a d i ­
a t o r a  ogłoszono zwycięzcą, a tłum y ze wszech stron w 
uniesieniu z okrzykami radości ku cesarskiej rzuciły się 
trybunie, gdzie uwieńczono zwycięzcę. Tego roku była po­
nura cisza. Cesarz by ł także widocznie niekontent i skrzy­
wiony, co jednak nieprzeszkadza, że z pełną elegancyi uprzej­
mością wręczył margrabiemu Hastings wygraną wazę. Po- 
czem nie czekając końca wyścigów cesarstwo odjechali. An­
glicy tylko bawiący w Paryżu, pełni radości, święcili tego 
dnia wielką uroczystość. Przeszło sto telegramów odeszło 
tego jeszcze wieczora do Londynu z oznajmieniem rado- 
śnej wieści.

B rzę k a n y  d n ia  11. czerw ca  1868 .

Otóż i Brzeżany korzystając z udzielonych nową 
konstytucyą swobód, poczynają w tym duchu ruszać 
się na drodze rozwoju narodowego. Najwybitniejszym 
dotychczas tego objawem i bezsprzecznie bardzo ważnym 
jest to, że na wezwanie lwowskiego centralnego wy­
działu stowarzyszenia pedagogicznego, mającego na 
celu szerzenie w kraju oświaty, nie zaniedbano 
tu wziąść się rychło do dzieła. Porozpisywano do 
wchodzących w obręb oznaczony filii obywateli zapro­
szenia względem wzięcia udziału i naznaczono na dzień 
28. b. m. w sali radnej miasta Brzeżan walne zgro­
madzenie, ktorego zadaniem będzie przeprowadzenie 
pierwszego zawiązku i wyboru kierującego filialnego 
W ydziału. Już w pierwszym tym kroku widać ener­
giczniejsze i harmonijne działanie, co daje niepłonną 
nadzieję, iż te patryotyczne dążności przy niezmyleniu 
obranego toru, zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Podług mego mniemania —- tam gdzie idzie o pracę

dla lepszej przyszłości narodu, gdzie się dopełnia i 
zarazem składa ofiarę na ołtarz ojczyzny— powinno za­
panować skupienie wspólnych sił: myśli i ducha, a 
czystości serc i odrzucenia na stronę wszystkich na­
miętności, choćby te się redukowały do niezgod i 
waśni —  wymaga sama godność prawdziwych patry- 
otów. Nam zaś nic innego nie pozostaje, jak każden 
taki objaw powitać szczerze staropolskim życzeniem: 
„szczęść Boże!“ — aby w każdym polskiem sercu biło 
ku wspólnemu dobru tętno braterskiego uczucia jedno­
ści i zgody, aby w każdej piersi żyło gorące poczucie 
polepszenia doli naszego nieszczęśliwego kraju! Któż 
dzisiaj nie poczuł i nie pojął, że oświata jest najważ­
niejszym i najgłówniejszym warunkiem naszego życia 
narodowego! —  Kto w czemkolwiek możebną swą pomoc 
dla niej przyniesie, ten pewnie najlepiej się zasłuży 
ojczyźnie; właśnie w takich rzeczach poznaje się i oce­
nia patryotyzm i uwidocznia się— że tak się wyrażę—- 
różnica pszenicy od kąkolu.....

Dalszym następstwem korzystania ze swobód 
konstytucyjnych, jes dokonane w tych dniach zawiąza­
nie stowarzyszszenia straży ogniowej na wzór krakow­
skiego, które pod względem bezpieczeństwa publicznego 
ważne miastu może oddać usługi.

Przyczem powodując się zasadami słuszności, 
muszę o tyle sprostować wzmiankę w korespondencyi 
z Kałusza w dzienniku Lwowskim z dnia 9. b. m. 
o wylewie wody na ulicę ze studni, że już oddawna 
Rada miejska widziała konieczność temu zapobiedz i 
uchwaliła sporządzenie stosownych ryunew, jednakże 
niewypełnienie rzeczonej uchwały zahaczyło się tylko 
o brak funduszów, w obec którego rzeczywiście nie­
wiele pomogą nawet dobre chęci, gdyż stosunkowo do 
potzeb miasta prześladuje je nadzwyczajna szczupłość 
dochodów; i nad tym jedynie ubolewać przychodzi

Z wystawy podliajeclciej.
Wystawa oddziału Towarzystwa gospodarczego 

brzeżańsko-podhajeckiego w dniach 4. i 5 . czerwca w 
Podhajcach— przedstawiła okazy bydła rogatego różno­
rodnych ras, zagranicznych, oryginalnych i krzyżowa­
nych. Z wystawy jednak nie można się było ani pouczyć 
ani powziąść jakiejkolwiek wiadomości, jakie bydło 
mamy nabywać, jak krzyżować, jak hodować, ażeby 
doprowadzić oborę, do obfitszej mlekodajności i roz­
poznać zdatność wołów do pociągu. Okazy te by­
dła rogatego w Podhajcach na wystawie — udowo­
dniły, że u nas w kraju niema stałego kierunku i usi­
łowania, ażeby kiedyś przyjść do krajowego bydła, od­
powiadającego powyższym warunkom.

Okazy koni były dość zadowalniające, rasa arab­
ska, rozpowszechniona w kraju, stała się rasą krajową.

Okazy owiec tak krajowych merynosów rasy Ne- 
greti i elektoralnych jak i zarodowych owczarń z Po­
znańskiego, dały dostateczny dowód, że owczarstwo kra­
jowe ma wielką przyszłość.

Obecny na wystawie znakomity gospodarz z Po­
znańskiego W. Szczawiński, prezes towarzystwa owczar­
skiego poznańskiego, nieszczędził słów, by owczarzy 
tutejszych na racyonalną postępową drogę sprowadzić, 
widząc różnolitość i nijakość okazów. Przy owczarni 
olejowskiej wyrzekł słow a: W łaścic ie l te j o w czarn i, 
w ie, czego chce, za m ie rza  osiągnąć s ta łą  cienkośe 
w ełn y , d ą ż y  do w ytkn iętego cela, i  dojść do n iego  
może, bo je s t  racyon a ln ym  hodownikiem  owiec.

Owczarnia z Huyczy przysłała także znakomite
okazy.

Pomiędzy wszystkiemi okazami owiec, celowały 
okazy z Briilewa z Poznańskiego, przedstawiające runo 
na wszystkich częściach zupełnie wyrównane.

Okazy narzędzi gospodarskich niezasługują na 
wzmiankę; pługi wyrobu p. Dojewskiego z Podhajec mu­
siały ustąpić pługowi angielskiemu. Siewniki, kosiarka, 
młynki, wszystkie zwykłej niedokładności, lub do na­
szej miękiej głęboko uprawnej roli zastosowanemi być 
niemogące.

Okazy jedwabnicze z hodowli jedwabników w Brze- 
żanach, aczkolwiek dały dowód możności być aklimaty- 
zowanemi, jednakowoż ta gałęź gospodarstwa u nas przy­
jąć się niechce.

Losowanie zakupionych trzech jałówek po 75 fl., 
bujaka holenderskiego za 80 fi., pięciu baranów z 0 - 
wczarń krajowych, i darowanych przez W. Edwina 
Hoheudorfa dwóch baranów rasy Negretti, niemniej za­
kupionych angielskich prosiąt, sukna, koców i sera 
z Bołszowca, było bodźcem dla szczęśliwych, którzy 
wygrali, że i na drugą wystawę żałować niebędą gro­
sza na bilety.

W ogóle, udała się wystawa podhajecka, bo w wa. 
runkach obecnych, nieudać się niemogła. I tak: ks, 
Czartoryski ofiarował cały swój lokal, stajnie, ogród, 
budynki na użytek wystawy, a oprócz tego wybudował 
ogromny budynek na pomieszczenie bydła, owiec, i t. d. 
w łasnym kosztem, zaś p. Kaztory pełnomocnik księcia, 
nTeżałował trudu, czasu, i osobistego poświęcenia się, 
by upiększyć i uprzyjemnić miejscowość do wystawy, 
oraz zadowolnić paręset osób szlachetnego pochodzenia, 
zwiedzających wystawę.



Cennik g ie łd y  pienię*, i tow ar, we 
Lwowie dnia 12. Czerwca 1868.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 ztr. m.k. 
„ „ Iwo w. czerń, po 200 zlr. w. a. sr.
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. . .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a.

L isty zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k. f 2

” » ,» v '♦ Br WW' Ł *U §■„ banku hypot galic. . [ £
Obligi indemnizacyjne galic. . . . . .

„ WX, Krakowskiego
„ Księstwa Bukowin.

„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
_ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .

rrjy V V » V AA* »
„ „ Iwowsko-czern. I. „ . .
7} » » n

Dukat h o le n d e rsk i.....................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................
Napoleond’or ..........................................
Bubel srebrny r o s y j s k i ..........................

„ papierowy rosyjski . . . . . .
Banknoty polskie za 100 zl. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety kasowe ..........................
Półimperyał r o s y j s k i .......................... .....
S r e b r o ..........................................................

Płacą 
zlr. | kr

Żądaj.
ztr. | kr

198 — 199 —

178 50 179 75
— — 71 50

77 _ 77 35
73 35 73 70
88 fu 88 75
65 ■ ID 66 —

99 25 99 75

88 75 8950
75 50 76 25

5 50 5'54
5 52 5 56
9 24 9 30
178 1 82
ll58 1 59

1 71 1 72
9 42 9 50

113 75 114,75

— Żyto korzec 162 f. sporco 6.70 i 6.10, owios 10Ó 
f. 3.45 (bez akcyzy), rzepak ozimy 152 f. sporco 8 (koniec 
sierpnia ab Medyka), lnianka korzec 152 f. sporec 7 (koniec 
września Medyka).

Telegrafowauy kurs wiedeński.
Dnia 12. Czerwca.

5°/0 Metaliki
z procent, z maja i listopada

5% Pożyczka narodowa 
Losy pożyczki z roku 1860 
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn 10 funtów szterlingów
Srebro .....................................
Dukat pojedynczy . . . .

zlr. I kr.
57 30
58 50
63 60
83 20

707 —

186 80
116 25
113 65

5 54

Gospodarstwo i handel.
— Lwów dnia 12 czerwca. Na dzisiejszym targu noto­

wano następujące ceny: mierzyca pszenicy 5.20, żyta 3.38, 
jęczmienia 2.9*1, owsa 1.80, hreczki 3.10, grochu 3.10 , kartofli 
1.92, sag drzewa opalowego bukowego 3 lok. 10.74, sosno­
wego 7.58, cet. siana 1, słomy oklotowej 61 ct. pasznej 
55 ct. funt masła świeżego 48, smalcu wieprzowego 56, 
masa wódki30° 85, 18° 75.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 10/ i 11. Czerwca.

PP. lir. Kalinowski Wlad. z Gniżylowa , Ochocki Jó­
zef z Wierzbowic, Obertyński Henr. z Czylenczy; Tuczyński 
Kaz. z Skoryk, lir. Dzieduszycki Miecz, z Korniowa, Komar- 
nicki Jan z Magierowa, Skrzyszewski Michał z Sewerynki, 
Sahajdakowski Paw. z Mieczyszczan, Selliger Karol z Wolkowa 
Weber Alf. z Sielec, Winnicki Syl. z Pożyszkowic, Z akrze- 
wski Henr, z Podola, Kasimir Teod. z Bessarabii , hr. Dro- 
hojewski Józ. z Balic, Horodyski Leon z Żabiniec, Jakubenz 
Jerzy z Kopyezyniec, Miączyński Józef z Palikrów, Sozański 
Ant. z Sambora, Wysocki Hier. z Hrehorowa, Eygier Paweł 
z Brodów, br. Briickmann Ksaw. z Woloszczy, Cielecki Alf. 
z Porcliowa, Hartmann Fryd. z W ołynia, Horodyski Bud. 
z Wasylkowic, Horodyscy Oskar i Kornel z Krugulca. L i­
tyński Mel. z Holihrad, Ochocki; Zefir, z Zarwanicy, _ Skrzy-, 
szowski Marc. z Hodowa, Wartanowicz Jakob z Luki, Wo- 
lańscy Kaj. i Wlad. z Bzepnic. Żurakowski Gustaw z Horo- 
baczy, Aksentowicz Grz. z Petryczy, Zaremba Boi. Eosyi.

O

Filia banku angielsko austriackiego
309-32-?

w e Ł w o w i e
podaje do powszechnej wiadomości, 

że począwszy od 1. Listopaila';l§67

ASYGNATY KASCW
z ośmiodniowym wypowiedzeniem wydaje i od wszystkich 
w obiegu będących z dniem powyższym

4 ° :0 z ośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie,
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Płaszcze damskie, Mantyle, 
Zarzutki, Żalcety, Kostiumy, 

Negliźyki i t. p.,

A .  K A P P B R ,

dawniej J . K u h m a y e r ,
647-1-? plac maryacki 1. 361.
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W skutek wezwania Wysokiej Komisy i Nad­
zorczej z dnia 7. Czerwca 1868 do 1. 5826, zwo­
łuje się niniejszem Zgromadzenie ogólne 
delegatów galicyjskiego Tow arzy­
stw a kredytowego do stołecznego miasta 
Lwowa, n a  d z i e ń  S 3 .  C z e r w c a  l>i*. 
przy czem się wybranych PP. Delegatów zawia­
damia, że każdy z nich osobne otrzyma zapro­
szenie, którem się przy wstępie do sali radnej 
legitymować zechce. 643_2.3

Od Dyrekcyi galic. Towarzystwa kredytowego.
We L w w ie dnia 8. Czerwca 1868.

Parowcu „ECHO
oddano w przesyłkę dla mnie /. „ H U L L "  pewną 
ilość T U R N I P S U  który jako zupełnie świeży 

siew pod gwarancyą polecam, mianowicie: 
WHITE TANKARD funt 70 c. —  cetnar

NORFOLK „ 70
YELLOW TANKARD), 70
WHITE GLOBE „ 70 .,

K a rl Neumann,
skład nasion pod 1. 361 m.- : 

Zakupienie bibliotek i zbiorów sztuki.
Niżej podpisany zakupuje tak cale biblio-, 

teki i zbiory sztuki jako też manuskryptu z ma­
lowidłami, książki z drzeworytami, rzadkie 
wydanie b ib lii, zbiorów koneylijnych i ojców 
kościoła, staro-włoskich, lńszp. francuz, angiel. 
i staro-niemieckich poezyj, stare podróże, dzieła 
na pargaminie drukowane lub ksylograficzne, 
książki w starych pięknych lub kosztownych 
Oprawach, najwcześniejsze drzeworyty, sztychy.
karty do grania i t. p. tudzież: P f t z  Monu­
mentu Germaniae. 19. A ol. AbeUni Teątium 
Europ 21. vol. Zedler, leksykon uniwersalny 
68 Vol Zeiller Topographiae. 30. Partes; 
M uratori, Skriptores rer. Ital. 28.; Tomi Bi­
blioteka stowarzyszenia literackiego (Bibiio- 
thek des Literal-. Vereins.); K onig, historja 
szlachectwa (Adelshistorie) 3. tomy; Siebma- 
clier, heraldyka (Wappenbuch). 6. części z 12. 
suplementami; Anselme, ldst. geneal. 9. Vol. 
Hennings Theatrum geneal. 5. Tomi Mionet, 
description des medailles. 1;>. Vol; Bouąuet, 
Recueil des liistoriens des Gaules, 21. Vol.; 
Luthra dzieła przez Waleli. 24. części; Lutheri 
Opera 7. vol. AYitteb. 1545; Zwinglii Opera. 
4 vol. Bazil. 1545 1581.; Bollandi Acta Sanc­
torum. 53. Vol.; Scriptores hist. Anglic. Wszy­
stkie wydania Alberti Magni Opera. 21. Vol. 
Assemani Codex liturg. 13. Vol.; De Bry, 
collectw peregr. in Indiani. wszystkie wydania. 
Collectia nov. Concil. a Mansi. 31. vol. W il­
kins Concil. Magnae Britann. 4. Vol. Baronii 
Annales eccles. 38. vol. Suarez- Opera. 
23. vol.

Zlecenia w drodze pocztowej.

U W IA D O M IE N IE .
Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy 

Cena flaszeezki 50 kr.
Takowej niefałszowanej dostać m ożna: 

we Lwowie u pp. Konst. IskicrsJciego, 
Adol. B erliner a ,  Zijy. linker a i Biot. 
M ikolascha ; w Tarnowie u pp. Józefa 
Jana i H. K oyi. 595-4 12

Krasicki,
Prezes.

K. Tcliórznicki,
Dyrektor.

Rogoyski,
Sekretarz.

XA ŚNI ADANI E.  
KAKAO HOMEOPATYCZNE.

(Homeopathie Epps’s Cocoa.)
Napój zdrowy, pożywny i smaczny 

1—  szczególnie dla d z i e c i  i o s ób!  
s ł a b y c h  wielce zalecony, w A nglii i 
I Ameryce wyłącznie używany, zastępu*! 
jacy kawę i herbatę. Świeżo z Londy­
nu sprowadony, już przyrządzony w 
'proszku. Sprzedaje się po 1 zlr. 4 0  
■ct, f. w paczkach 1 , ?/*  ̂ V* I- W! 
iskłaćteie H erbaty  K s a w - e r e g o  G ór-, 
s k i e g o  1. 31 plac katedralny.

632-4-4

T. 0. Weigel
księgarz w Lipsku.

648-1-?

J. Osiecki Wydawca. Odpowiedzialny redaktor: K. Groman. Czcionkami drukarni „Dzień. Lwow.* Dr. H. Jasieńskiego


